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Elektrownia szczecińska da siłą napędową
rozbudowującemu się przemysłowi ziem zachodnich

SZCZECIN (PAP). W okresie Planu 6-letnicgo w woj. 
szczecińskim poza największą bazą rybołówstwa dalekomorskiego 
powstaje nowoczesna papiernia, eelulozownia i wielka stocznia 
okrętowa. Ponadto ulegnie całkowitej przebudowie huta, roz­
rastać się będzie fabryka sztucznego włókna, rozbudowane zos­
taną liczne inne zakłady pracy. Każdy z tych ważnych gospo­
darczo obiektów wymaga wiele energii elektrycznej, dlatego też 
rozpoczęto na wielką skalę rozbudowę elektrowni szczecińskiej.

nej, a po upływie roku zwiększy 
się czterokrotnie.
Obok gwarantujących. wysoką

Już w pierwszym kwartale 
1952 r. jej moc produkcyjna bę 
dżie o 25 pro-c. większa od obec-

wydajność nowoczesnych kotłów 
pyłowych, które pochłoną naj­
gorsze gatunki węgla, staną tu 
nowe, wysokoprężne turbozespo 
ły. 70 proc. potrzebnego węgla 
przybywać będzie do szczecin, 
skiej elektrowni drogą wodną — 
wprost z kopalń śląska. W elek 
trowni szczecińskiej wszystkie 
prace przy wyładunku węgla i 
dostarczaniu go do młynów wCg

Przeszło 430 milionom podpisom 
pod Apelem Światowej Rady Pokoju

PRAGA (PAP). Urząd Informacyjny Światowej Rady Pokoju 
ogłosił komunikat w sprawie kampanii na rzecz zawarcia paktu 
pokoju między 5 wielkimi mocarstwami.

Ogółem, w 48 krajach zebrano pod apelem Światowej Rady 
Pokoju 430.870.591 podpisów, a mianowicie:

218.000, BrazyliaAlbania — 865.885 (kampania 
zakończona), Alger — 50.000, Ar­
gentyna — 500.000, Australia —

70-Iecle urodzin 
A. Gierasimowa

MOSKWA (PAP). Społeczeństwo 
radzieckie obchodziło 12 bm. 70-le- 
cie urodzin wybitnego malarza ra­
dzieckiego, prezesa Akademii Sztuki 
ZSRR — Aleksandra Gierasimowa.

Gierasimow jest wybitnym pejza­
żystą i portrecistą. Powszechnie zna 
nym jest jego obraz — „Stalin i Wo- 
roszyłow na Kremla“. Gierasimow 
jest czterokrotnym laureatem nagro­
dy stalinowskiej, deputowanym do 
Rady Najwyższej RFSRR.

W 70-lecie urodzin Gierasimowa od 
była się w Moskwie uroczysta aka­
demia, zorganizowana przez Akade­
mię Sztuki ZSRR i Związek Malarzy 
Radzieckich, którego Gierasimow 
jest prezesem. 1

25.0(30, Belgia
— 450.000, Bulgaria — 5.627.000 
(kampania zakończona), Birma
100.000, Costa - Rica — 20.000, 
Cypr — 87.256, Czechosłowacja 
9.020.522 (kampania zakończona), 
Chińska Republika Ludowa — 
343.808.541 (kampania zakończo­
na), Dania — 106.000, Finlandia
— 450.000, Francja — 5.584.000, 
Gwatemala — 56.260, Holandia — 
243.405, Chile — 500.000, Indone­
zja _ 431.000, Irak — 12.000, Iran
— 1.500.000, Włochy — 10.000.000, 
Japonia — 2.000.000, Kanada —
270.000, Columbia — 10.000, Ko­
rea- — 7.047.821, Kuba — 612.300, 
Liban — 106 000, Węgry —
7.148.000 (kampania zakończona), 
Meksyk — 45.000, Mongolska Re­
publika Ludowa — 633.877, Peru
— 5.578, Polska — 18.053.000

Sprzedażą zboża ponad plan
—umacniają chłopi potęgą ojczyzny

WARSZAWA (PAP). Spełniając swój patriotyczny obowią­
zek wobec ludowej ojczyzny, chłopi sprzedają coraz większe 
ilości zboża, pochodzącego z tegorocznych obfitych . zbiorów. 
Gminne spółdzielnie skupują codziennie tysiące ton ziarna.

— oświadczył m. in. śred

(kampania zakończona), Portuga 
lia __ 32.000, Porto - Rico -
20.000, Austria — 764.000, Rumu­
nia — 11.060.141, Syjam — 13.182, 
Syria — 90.000, Hiszpania
200.000, Szwecja — 205.000, Szwaj
caria — 32.373, Tunis — 100.000, 
Urugwaj — 110.450, Wielka Bry­
tania — 500.000, Vietnam
1.646.000, Transjordania — 11.000. 

Do spisu tego nie włączono
13.034.477 podpisów, zebranych w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej w referendum ludowym 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec.

1 owych i do kotłów pyłowych bę 
dą całkowicie zmechanizowane.

Elektrownia szczecińska wypo 
sażona zostanie również w naj­
nowocześniejsze urządzenia hy­
draulicznego odpopielania. Ol­
brzymie ilości popiołu i żużlu po 
piyną z elektrofiltrów do kana­
łu, w którym prąd wody uniesie 
je na zsypisko. Gwarantuje to 
higieniczne warunki pracy robot 
ników.

Już od kilku miesięcy trwają 
intensywne prace przy wykony­
waniu fundamentów pod kotły i 
turbozespoły. W wysokiej hali 
nowej kotłowni stoją już beto­
nowe masywy fundamentów. Za 
kilka dni rozpocznie się montaż 
kotłów. Nie ustają też ani na 
chwilę prace przy budowie fun­
damentów pod turbozespoły. Za 
łoga Przedsiębiorstwa Budowy 
Zakładów Przemysłu Ciężkiego 
pod kierownictwem Józefa Spie- 
czyńskiego, zobowiązała się do 
30 września całkowicie wykoń­
czyć wszystkie fundamenty.

„Nasza elektrownia — zapew­
nia inż. Gorysznik — zaopatrzy 
w energię elektryczną wszystkie, 
budujące się zakłady przemysło 
we w naszym województwie. Li­
nią wysokiego napięcia popłynie 
prąd do wielu miast, miasteczek 
i wsi na ziemiach zachodnich".

Dzięki wspaniałemu wysiłkowi załogi, budującej wielki piec „B 
w hucie „Kościuszko“ w Chorzowie, już w dniu 12 bm. popłynęły 
pierwsze tony surówki z nowego pieca.

Na zdjęciu: monter Herbert Pampuf przy montowaniu okularu.
* CAF — fot. Kondracki.

Młodzież niemiecka ślubu]e Józefowi Stalinowi,
że uj walce o pokój nigdy nie osłabnie

BERLIN. (PAP). — Jak donosiliśmy, młodzież niemiecka 
uchwaliła adres powitalny do generalissimusa Józefa Stalina.

Adres ten, podpisany przez 4.145.839 chłopców i dziewcząt 
niemieckich, głosi':

„DROGI JÓZEFIE STALIN! ! niebezpieczeństwa, grożącego na 
Miliony młodych Niemców, al rodowi niemieckiemu wskutek 

których ponad milion na oczach remilitaryzacji Niemiec zachod- 
młodzieży -całego świata przyby- nich, dokonywanej przez impe- 
lo do Berlina na Zlot Młodych riaHstów amerykańskich i nie- 
Bojowników o Pokój przeciwko mieckich.

Do pomyślnego przebiegu pla­
nowego skupu zboża przyczynia 
się przede wszystkim wspćłzawo 
dnictwo o przedterminową i po­
nadplanową sprzedaż zboża pań­
stwu. W woj. lubelskim tylko w 
pow. hrubieszowskim współzawo 
dniczy 130 gromad. Dzięki tej 
szlachetnej rywalizacji wiele 
gromad wykonało już swoje cało 
roczne zobowiązania. Do takich 
gromad należy m. in. wieś Bie­
rawa, w pow. kozielskim, woj. 
opolskiego, w której chłopi ro­
czny plan sprzedaży zboża wyko 
nali w 100 proc. Chłopi realizu­
jąc swoje zobowiązania, dostar­
czają zboże do gminnych spół­
dzielni zbiorowo i manifestacyj­
nie. Manifestacyjnie sprzedali 
państwu zboże m. in. mieszkań­
cy z gromady Miedzna, w pow. 
pszczyńskim, woj. katowickiego. 
W dniu 11 bm. na 37 umajonych 
i udekorowanych sztandarami i 
transparentami wozach, zawieźli 
do punktu skupu w. Pszczynie 45 
ton zboża, wykonując w ten spo 
sób w 111,5 proc. sierpniowy 
plan sprzedaży.

„Z radością spełniamy dziś 
swój partiotyczny obowiązek. 
Tak jak górnicy ponadplano- 
wymi tonami węgla, a hutni­
cy —. stali, my dzisiaj ponad 
planowymi tonami ziarna u- 
macniamy potęgę gospodarczą 
Polski Ludowej, wzmacniamy 
siły pokoju" — powiedział 
Jan Komanderą, uczestnik 
zbiorowej odstawy, który 
sprzedał o 150 proc. więcej 
zboża, niż przewidywało jego 
zobowiązanie.

W podobnie uroczysty sposób 
spełniło swój patriotyczny obo­
wiązek 125 chłopów z gromad 
Boguszyce Duże, Kaliszki, So- 
czyce i Sochowa pow. rawsko- 
mazowieckiego.

Nasilenie skupu zboża szczegół 
nie wzmogło się po dokładnym 
zapoznaniu się przez chłopów z 
wysokością premii za sprzedaż 
ponad plan. „Zdaję- sobie dob­
rze sprawę jak duże korzyści da 
je mi system premiowania po­
nadplanowej sprzedaży zboża. 
Dlatego sprzedałem o 700 kg wię

zame
niorolny chłop, Józef Grudzień 
z gromady Olszyny, pow. chrza­
nowskiego. Inny chłop, ob. Kra 
wczyk ze wsi Barnimie, w pow. 
gryfickim, prawie pięciokrotnie 
przekroczył swoje zobowiązanie.

Piąta rocznica 
uchwały w sprawie 

czasopism 
„Zwiezda" i „Leningrad“

MOSKWA (PAP). Dnia 14 bm. mi­
nęła niąta rocznica opublikowania 
uchwały KC WKP(b) w sprawie czaso 
pism „Zwiezda“ i „Leningrad“. Uch­
wała ta stała się bojowym progra­
mem rozwoju literatury radzieckiej 
w lataclj powojennych.

Dzienniki „Prawda“, „Izwiestia“ 
„Trud“ i inne zamieściły artykuły 
wstępne poświęcone rozwojowi i za­
daniom literatury radzieckiej.

Zakończenie 
nowych tuneli metra

moskiewskiego
MOSKWA (PAP). Zakończono bu­

dowę tuneli metra moskiewskiego 
na nowym odcinku tzw. „Wielkiego 
pierścienia okrężnego“, od Dworca 
Kurskiego do Dworca Białoruskiego. 
W tunelach tych ułożono ponad 11 
km szyn.

m
Żaglowcem 

dookoła Europy
MOSKWA (PAP) Na Morzu Śród­

ziemnym znajduje się obecnie trój- 
masztowy radziecki żaglowiec szkol­
ny „Towarzysz“, mający na pokła­
dzie wychowanków szkoły morskiej 
z Leningradu.

„Towarzysz“ wypłynął przed mie­
siącem z portu leningradzkiego, uda
jac się w podróż dookoła Europy. . , , . , , , ,
Statek zakończy żeglugę w Odessie, wyjaśnieniu ludności

remilitaryzacji i o zawarcie trak 
tatu pokojowego z Niemcami w 
1951 roku, przesyłają Wam, 
Wielkiemu Wodzowi 'międzyna­
rodowego obozu pokoju, gorące 
pozdrowienia.

W związku z pierwszą roczni­
cą otrzymania Waszej depeszy 
która wskazywała nam drogę : 
postawiła przed młodzieżą nie­
miecką doniosłe zadanie czynne 
go udziału w budowie -jednoli­
tych, demokratycznych i miłu­
jących pokój Niemiec, Związek 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej, 
przygotowując się do III Zlotu 
w Berlinie, ogłosił czyn stali­
nowski. W czynie tym miliony 
młodych Niemców, wzmagając 
swe wysiłki w walce o pokój, 
wyraziły swą głęboką miłość do 
Was, drogi Józefie Stalin, i 
do wielkiego socjalistycznego 
Związku Radzieckiego.

Dziś możemy Wam donieść, że 
w ramach czynu noszącego Wa­
sze imię, do szeregów Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej i 
organizacji młodych pionierów 
wstąpiło 390.583 chłopców i 
dziewcząt, tak, że Związek Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej i or 
ganizacja młodych pionierów li 
czą obecnie 3.591.884 chłopców i 
dziewcząt.

1.056.998 osób studiowało w 
ramach czynu Wasze doniosłe 
dzieło „O Podstawach lenlniz- 
mu”, zdobywając tym samym 
cenną wiedzę dla swej walki o 
pokój i o utrwalenie jednoli­
tych, demokratycznych Niemiec.

W pracy 121,882 grup agitato 
rów i w ramach 862.514 różnych 
zobowiązań, członkowie Związ­

ku Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej stosowali w praktyce zdo­
byte wiadomości, dopomogli w 

wielkiego

Młodzież zatrudniona w upań­
stwowionym przemyśle i w rol­
nictwie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, stosując w 
swej pracy metody radzieckich 
nowatorów produkcji, będące dla 
niej cennym przykładem wyko­
nała plany w ogólnej sumie na 
6.209.195 dni przed terminem 4 
tym samym w ramach czynu 
wniosła wielki wkład w wyko 
nanie pierwszego planu 5-let- 
niego.

Młodzież Niemiec zachodnich, 
ramię przy ramieniu ze wszyst 
kimi postępowymi silami Nie­
miec zachodnich, prowadzi od­
ważną walkę w obronie pokoju 
przeciwko imperializmowi ame­
rykańskiemu i odradzającemu

się imperializmowi niemieckie­
mu.

M5mo terrorystycznego zaka­
zu działalności Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej, ogłoszo­
nego przez odwetowy rząd nie­
mieckich imperialistów zasiada­
jących w Bonn, postępowa mło­
dzież Niemiec zachodnich daje 
wszystkim młodym Niemcom 
przykład, jak należy walczyć 
przeciwko zakusom Mac Cloya, 
Adenauera i Schumachera, któ­
rzy chcą wykorzystać młodzież 
niemiecką jako mięso armatnie 
w agresywnej wojnie przeciw­
ko miłującym pokój narodom.

Powaga sytuacji, wytworzona 
wskutek przybywania amerykan 
skich i angielskich wojsk inter­
wencyjnych do Niemiec zacho­
dnich — i wskutek bezczelnych 
posunięć sił imperialistycznych, 
remiłitaryzujących Niemcy za­
chodnie, nakazuje nam spotęgo­
wanie wysiłków dla usunięcia 
niebezpieczeństwa wojny i dla 
zapewnienia pokoju.

Dlatego też ślubujemy Wam 
dziś uroczyście, że wasza walka 
o pokój nigdy nie osłabnie. Ma

my przed sobą zawsze sztandar 
bohaterskiego Związku Radziec­
kiego i jesteśmy przekonani, że 
ufa nam wielki Stalin, który 
uczy nas jak trzeba walczyć z 
całą stanowczością o sprawę na­
rodu i jak trzeba zwyciężać.

Przyrzekamy Wam, drogi Józe 
fie Stalin, że pod kierownict­
wem Niemieckiej Socjalistycz­
nej PartM Jedności — awangar­
dy narodu niemieckiego, Pod 
przewodem naszego ukochane­
go Prezydenta Wilhelma Piecka 
— będziemy bronili do końca 
sprawy pokoju. Depesza Wasza 
będzie dla nas również w przysz 
łości obowiązującym drogowska 
zem i główną wytyczną naszych 
czynów.

Niech żyje niezwyciężony so­
cjalistyczny Związek Radziecki, 
kroczący na czele narodów w 
walce o pokój!

Niech żyje trwała przyjaźń 
między narodami niemieckim i 
radzieckim!

Niech żyje nasz mądry nau­
czyciel i wódz, nasz najlepszy 
przyjaciel — wielki Stalin!

Przezwyciężając największe trudności
młodzież z zachodu przybywa na Zlot do Ber

BERLIN (PAP). W ciągu paru ostatnich dni na III Świa­
towy Zlęt Młodych Bojowników o Pokój przybyli dalsi delega­
ci zagraniczni z Portugalii, Hiszpanii, Syrii, Francji, Anglii, Viet 
namu, Afryki, Egiptu .Węgier, Kuby.

bońska,

Amerykanie upierają ssę w Kaesongu 
przy swym niedorzecznym żądaniu

PEKIN (PAP). Agencja No-! ników chińskich generał Nam 
wych Chin donosi, że 24 posiedzę i Ir odrzucił ponownie z całą sta­
nie parlamentariusxy, prowadzą. nowczością niedorzeczne żądanie 
cych w Kaesongu rokowania w *s ,r+'v~1

Diaicgo c««x«u* u .w przewodniczący
ceii niż wynosiło znoje sobowią- ańskiej Armii Ludowej i ochot

sprawie rozejmu w Korei, odby 
ło się w dniu 14 sierpnia i trwa 
lo od godz. 10 do godz. 12 min. 
45.

Na posiedzeniu wtorkowym
delegacji Kore-

delegacji amerykańskiej, która 
domaga się ustalenia linii de- 
markacyjnej i utworzenia strefy 
zd zmilitaryzowanej na północ 
od 38 równoleżnika pod preteks 
tem konieczności zajęcia ^pozy­
cji obronnych”,

Szczególnie serdeczne powita­
nie zgotowano przedstawicielom 
młodzieży francuskiej, angiel­
skiej i włoskiej, którzy, przy ak 
tywnej pomocy pracującej ludno 
ści Austrii, zdołali wyrwać się 
z rąk amerykańskich władz oku 
pacyjnych i przejść przez linię 
demarkacyjną, udając się do Ber 
lina.

W rozmowach z grupą młodzie 
ży, która wydostała się z Austrii, 
uczestnicy zlotu informowali 
się o bestialskich metodach ame­
rykańskich władz okupacyjnych. 
Młodzież zatrzymana w Innsbru- 
cku została internowana, była po 
zbawiona żywności i wody, często 
kroć bita. Według niekomplet­
nych danych, w zachodniej Au­
strii przebywa jeszcze 140 dele­
gatów francuskich i angielskich 
zatrzymanych przez władze arae 
rykańskie. # * *

Uczestnicy zlotu berlińskiego 
dowiadują się wciąż z oburze­
niem o zbrodniczym terrorze sto 
sowanym w Niemczech zachod­
nich wobec młodzieży pragnącej 
udać się na zlot do Berlina. Her 
mann Hamann z Wirtembergii o- 
powiada, jak na granicy między 
strefowej bawarsko - turyngij- 
skiej napadnięty został wraz z

Zdążając na zlot ber­
liński — mówi Hamann — do­
tarliśmy na odległość 4 km od 
granicy. Wówczas to zaatako­
wała nas banda uzbrojona w 
pałki gumowe i w karabiny a- 
merykańskie. Postanowiliśmy, że 
nie damy się sprowokować i w 
zwartych szeregach szliśmy da­
lej do granicy. By nie dawać 
żołdakom Lehra żadnego pretek­
stu do napaści, odrzuciliśmy na­
wet nasze laski. Mimo to roz­
poczęła się dzika strzelanina. 
Dano do nas około 200 strzałów. 
Usłyszałem krzyki rannych ko­
legów. Musieliśmy się rozpro­
szyć, szukając schronienia. Ja 
sam ukryłem się w zaroślach i 
wraz z 14 kolegami przekroczy­
łem linię demarkacyjną. Od lud­
ności pogranicza dowiedzieliśmy 
się, że kilkunastu kolegów' odnio­
sło rany, a jeden ciężko ranny 
zmarł.

* * *

Uczestniczący w zlocie berlińs­
kim członkowie zachodnio-niemie 
ckiej organizacji młodzieży socja­
listycznej oraz organizacji mło­
dzieżowej „Falken“ złożyli na 
konferencji prasowej ostry pro­
test przeciwko terrorowi żołnie­
rzy amerykańskich i bońskiej po-

socjaldemokratów z Niemiec za­
chodnich, którzy pragnęli wziąć 
udział w zlocie młodych bojowni 
ków o pokój.

Kierownik grupy „Falken“ w 
Neunkirchen Werner Tiegel pad! 
ofiarą terroru, gdy 5 bm. usiłował 
przekroczyć granicę międzystre- 
fową w celu udania się do Berli­
na. Uciekając przed policją gra­
niczną, nasłaną przez rząd Ade­
nauera, Tiegel wpadł do Łaby i 
utonął.

Na wieść o śmierci swego to­
warzysza młodzi socjaliści ucze­
stniczący w zlocie berlińskim u- 
chwalili rezolucję, stwierdzającą 
m. in.:

„Dołożymy wszelkich starań, 
aby jak najszybciej położyć kres 
zbrodniczemu reżimowi Adenane 
ra w Niemczech zachodnich. 
Śmierć naszego towarzysza jest 
ostrzeżeniem pod adresem tych, 
którzy jeszcze nie zrozumieli, że 
klika adenauerowska szczuje 
swych policjantów nie tylko prze 
ciw komunistom i członkom FDJ, 
lecz również przeciwko wszyst­
kim postępowym i pokój miłują­
cym ludziom. Zobowiązujemy się 
po powrocie do Niemiec zachod­
nich głosić prawdę o wielkiej ma 
nifestacji pokojowej młodzieży 
świata w Berlinie i wzmóc walkę 
przeciwko remilitaryzacji i wer­
bunkowi za zgodą zdradzieckiego 
kierownictwa SPD do policji po-

300 przyjaciółmi przez policję licjl granicznej wobec młodych granicznej i rezerwy policyjnej",
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^“iTSlSL^INaród koreański nie podda sie nigdy
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. . ,Podczas debaty nad inwestyturą Rene Mayera, jeden z SFIO 
-istow Ch. Pmeau, oświadczył kandydatowi na premiera: „Jest 
pan jednym z najmądrzejszych ludzi obecnego czasu". Pleveno- 
wi podobnego komplementu nikt nie zrobił. A jednak Mayer w 
g osowaniu przepadł, tak jak przepadli w ciągu 5-tygodniowego 
kryzysu jego koledzy: Petsch, Bidault, Reynaud. Natomiast Ple- 
ven przeszedł. Gdzie więc tkwi źródło jego powodzenia? Pary­
ski „Le Monde” wspominał o braku autorytetu Mayera i jego po­
przedników. Gdzie więc tkwi skarbnica autorytetu Plevena?

Przypomnieć tu trzeba styczniową podróż premiera do Wa­
szyngtonu. I jeśli się zważy, iż instrukcji udzielał mu sam mi­
nister Acheson — a nie po prostu pierwszy lepszy ambasador 
USA, jak to zwykle: bywa w innych stolicach zachodnio - euro­
pejskich — to stanie się jasne, że pan Pleven stoi na znacznie 
wyższym szczeblu wtajemniczenia od swoich kolegów i konku­
rentów. Podkreślił to zresztą „New York Herald Tribune” pi­
sząc, iż premier Pleven jest „jednym z najenergiczniejszych cham­
pionów paktu atlantyckiego”. Tych kilka słów stanowi w sobie ca 
ły program polityczny, społeczny i ekonomiczny/

Pleven jest m. in. autorem planu, który nosi jego imię, cho­
ciaż jemu samemu, jako ministrowi i szefowi rządu Francji, przy­
nosi wątpliwy zaszczyt. Plan, o którym mowa, przewiduje wcie­
lenie nowego, niemieckiego Wehrmachtu do oddziałów zachodnio­
europejskiej armii montowanej obecnie przez Eisenhowera i ma 
na celu zamaskowanie wobec francuskiej opinii publicznej remi- 
litaryzacji zachodnich Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że Waszyngton — jeżeli chodzi o Ple­
vena ~ ma bardzo szerokie plany. Sądząc jednak z „nekrologu" 
zamieszczonego 30 ub. m. przez tygodnik „Newsweek”, nie wszy­
stko idzie jak po maśle, „W rezultacie widać teraz — stwierdza 
pismo amerykańskie — iż do końca roku Francja będzie zdolna 
do wystawienia najwyżej 7 dywizji, zamiast obiecanych dzie­
sięciu”. Pleven istotnie, będąc w Waszyngtonie, obiecał Amery­
kanom dostarczyć dużych ilości francuskiego mięsa armatniego. 
Toteż montując obecny gabinet miał w pamięci swoje zobowiąza­
nia. Paryski „Ce Soir” stwierdza więc, że aż 7 stanowisk w no. 
wym rządzie poświęconych jest resortowi zbrojeń i wojny: Rene 
Mayer na stanowisku ministra gospodarki, Bidault jako minister 
obrony narodowej oraz czterech innych ministrów i podsekreta­
rzy stanu, z których jeden, de Chavigne, były gubernator Mada­
gaskaru, odpowiedzialny jest za masakrę tamtejszej ludności w 
roku 1947.

Program rządowy Plevena jest nam znany. Pamiętamy, iż od 
lipca 1950 r. do lutego br. obecny premier stał również na czele 
gabinetu, którego gospodarka przyniosła dalszą obniżkę stopy ży­
ciowej mas pracujących Francji, wzrost cen o 10 - 20 procent, 
800-miliardową dziurę w budżecie Francji wskutek wzmożenia 
zbrojeń i wojny w Indochinach, a w polityce wewnętrznej dala 
Francuzom reformę wyborczą z tzw. większościową strukturą, 
będącą jawnym pogwałceniem zasad demokratycznej konstytucji 
Nie ulega wątpliwości, że w krótkim okresie od lutego do sierpnia 
ani metody, ani polityka Plevena nie uległy zmianie. Dowodem 
czego mogą być parlamentarne kruczki, których użył dla wyma­
newrowania z porządku dziennego zasadniczych problemów płac 
i cen oraz szkolnictwa narodowego. Mianowicie zwalił on po 
prestu obowiązek rozwiązania tych kwestii na Zgromadzenie Na­
rodowe, wiedząc dobrze, iż parlament nigdy jeszcze niczego po­
rządnie nie załatwił. Niekończące się dyskusje Zgromadzenia do­
prowadziły wprawdzie wielokrotnie do rozwiązania kolejnych ga­
binetów, nigdy jednak do radykalnego rozwiązania kwestii cen i 
płac, co zresztą, przy obecnym systemie szastania miliardami na 
zbrojenia, jest niemożliwe.

W ramach przeprowadzonej przez dziennik „Combat” ankie­
ty, paryski murarz Marcel Reperan dosadnie powiedział co myśli 
o obecnym kryzysie: „Nie można rządzić przy takim Zgromadzę, 
niu Narodowym Kasy sg puste. Trzeba nam rządu reprezentu­
jącego cały naród!” Widać więc, że prości ludzie Francji znają 
się na polityce lepiej, niż zawodowi mężowie stanu, których jedy­
ną ambicję stanowi ministerialny fotel. Czy jednak przy progra­
mie bankructwa długo się można na takim fotelu utrzymać? Rzą­
dowi Plevena nawet najbardziej niepoprawni optymiści nie roku­
ją długiego bytowania. Wprawdzie wakacje parlamentarne trwa­
jące od sierpnia do października będą dlań prawdziwą deską ra­
tunku — ale co potem uratuje Plevena od upadku?

Z. KAMIŃSKI

„Przez lat 40 naród koreański 
nie widział słońca. Ponura, zda 
wałeby się nie kończąca się noc 
ogarnęła naszą ojczyznę. Lecz 
w tym najcięższym okresie nje 
upadliśmy na duchu. Walczyliś­
my o nasze szczęście. Najlepsi 
synowie naszej ojczyzny odda­
wali życie pod ciosami mieczów 
japońskich grabieżców, cierpieli 
w więzieniach, umierali wśród 
strasznych katuszy, pozostawali 
jednak niezłomni w swej walce 
o wolność ojczyzny. Nasz mę­
czeński naród nie stracił nigdy 
nadziei na wyzwolenie z japoń­
skiej niewoli. Kierowaliśmy nasz 
wzrok ku wielkiemu narodowi 
radzieckiemu, ku wam, drogi Jó 
zefie Stalinie — Przyjacielu i 
nauczycielu pracujących całego

świata, wierząc, że i dla nas na­
dejdzie jasny dzień radości.

I dzień ten nadszedł — wiel 
ki dzień wyzwolenia 15 sierpnia 
1945 roku...” (wyjątek z listu na 
rodu koreańskiego do Stalina : 
końca 1948 r.).

Dzień 15 sierpnia, w którym 
wojska radzieckie, rozgromiw­
szy doborową armię kwantuń- 
ską wyzwoliły obszar Korei 
północnej, zapoczątkował nowy 
rozdział w historii tego kraju. 
Zwycięstwo Armii Czerwonej 
nie tylko ,położył®' kres wielolet 
nej okupacji japońskiej, nie tyl 
ko zwróciło Korei jej niezawis­
łość.

Zwycięstwo to przede wszyst-| 
kim rozkuło naród koreański z kaj 
dam feudaUzmu, zrewolucjonizował

ło jego życie i pchnęło je na tory 
nieodwracalnych przemian spo­
łecznych. Wprowadzona natych­
miast po objęciu władzy przez 
rząd ludowy reforma rolna roz­
parcelowała pomiędzy chłopów 
koreańskich ziemię, której 65 
proc. znajdowało się dawniej w 
rękach obszarników. Również 
wszystkie najważniejsze gałęzie 
przemysłu oddane zostały do 
niepodzielnego władania i użyt­
kowania narodowi. Rezultatem 
przeprowadzonych reform było 
znaczne zwiększenie produkcji.

Już w roku 1947 produkcja 
przemysłu północno - koreań 
skiego osiągnęła poziom z ro­
ku 1944. Ponad sto rodzajów 
artykułów, które dawniej spro 
wadzać musiano z Japonii, po

Worna przeciwko naieźdźcom "
stała się uiojną ogólnonarodową
MObKWA. (PAP). — Z okazji 6 rocznicy wyzwolenia Ko­

rei przez Armię Radziecką, na łamach dziennika „Prawda” uka 
zał się artykuł przewodniczącego Prezydium Najwyższego Zgro 
madzenia Narodowego Koreańs kiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej — Kim Du-bona p, t. „Naród koreański obroni swą 
wolność i niepodległość”.
Minęło 6 lat od pamiętnego 

dnia — pisze Kim Du - bon — 
kiedy sławna Armia Radziec­
ka rozgromiła wyborowe wojska 
imperialistycznej Japonii i wyz 
woliła Koreę od długoletniego 
ucisku kolonizatorów japońskich.

Cztery pierwsze rocznice wyz­
wolenia naród koreański obcho­
dził w warunkach pokojowego, 
gospodarczego i kulturalnego bu 
downictwa. Piątą i obecnie szóstą 
rocznicę wyzwolenia ojczyzna 
nasza obchodzi w warunkach 
ciężkiej wojny, narzuconej nam 
przez amerykańskich najeźdź­
ców, którzy targnęli się na na­
szą wolność i niepodległość.

Wtargnięcie wojsk amerykań­
skich do Korei wywołało w na­
szym narodzie świętą nienawiść 
do najeźdźców. Wszystkie war­
stwy ludności powstały do spra­
wiedliwej wojny wyzwoleńczej. 
Wojna Przeciwko znienawidzo­
nym zaborcom amerykańskim 
oraz !ch poplecznikom stała się 
wojną ogólnonarodowa. Hasło 
Partii Pracy — „Wszystko dla 
frontu, wszystko dla rozgromię

stopadzie ubiegłego roku. Sfery 
te postanowiły kontynuować 
awanturę wojenną w Korei, w 
dalszym ciągu stosować polity­
kę agresji na Dalekim Wscho­
dzie. Im krytyczniejsza staje się 
sytuacja interwentów amerykań­
sko - angielskich na froncie, tym 
bardziej mszczą slę oni na cy­
wilnej ludności1 koreańskiej.

Prowadząc politykę „spalonej 
ziemi”, amerykańscy Imperia­
liści barbarzyńsko bombardują 1 
ostrzeliwują miasta i wsie na­
szej ojczyzny, przekształcając 
je w ruiny i zgliszcza. Agreso­
rzy całkowicie zniszczyli Phe- 
niąn i Seul oraz wiele innych 
miast i osiedli. Kaci amerykan 
scy wymordowali ponad 1.300.000 
mieszkańców cywilnych, prze­
ważnie starców, kobiet i dzieci. 
Obecnie, codziennie, co godzinę, 
w wyniku amerykańskich nalo­
tów bombowych giną ludzie, wy 
buchają pożary. Barbarzyńscy 
najeźdźcy amerykańscy upadli 
do najniższego stopnia dzikości 
— stosując przeciwko narodowi 
koreańskiemu broń chemiczną

Kaesongu Kim Du - bon pisze 
dalej:

Delegacja amerykańska sto­
suje różnego rodzaju wykręty . 
i szykany, grając na zwlokę, u-'j zacofaniu, poczęło' garnąć się 
chylając się od sprawiedliwego • nauki- Jak bardzo podniósł 
rozstrzygnięcia głównych zagad­
nień, cd których zależne jest za 
przestanie działań wojennych i

częto produkować w Korei 
W kopalniach węgla, wolfra 
mu, antracytu, srebra i złota 
wprowadzono mechaniczne 
urządzenia, co znacznie ułat­
wiło pracę robotnika. W 1949 
roku zakończono budowę ol­
brzymich zakładów chemicz­
nych w Rodi oraz kilku elek­
trowni. Dzięki pomocy Zwiąż 
ku Radzieckiego, przewidzia­
nej w ramach traktatu z mar 
ca 1949 r., rozwinęła się wspa 
niała produkcja maszyn 1 
traktorów, które całkowicie 
niemal wyrugowały z pól da 
wne przestarzałe narzędzia 
rolnicze.

Ze wzrostem produkcji szło w 
parze stałe podnoszenie się sto­
py życiowej ludności. W latach 
1946 — 1948 ponad 140 tys. ro­
dzin chłopskich uzyskało nowe 
domy mieszkalne. Również w 
miastach tysiące rodzin robotni­
czych przeprowadziło się z daw­
nych ruder i lepianek do no­
wych, luksusowych bloków. 259 
tysięcy domów wiejskich zostało 
zelektryfikowanych. Dzięki zli­
kwidowaniu w 90 proc. plagi a- 
nalfabetyzmu, tysiące ludzi, da­
wniej pogrążonych w ciemnocie 
i zacofaniu, poczęło garnąć się

ma interwentów” — stało się za i bakteriologiczną, skalpując i 
wołaniem bojowym każdego Ko-i ewiartując bezbronną ludność 
ręańczyka i każdej Koreanki.I koreańską.

Sfery rządzące Stanów Zjed 
noczonych nie wyciągnęły żad­
nych nauk z klęski swych wojsk 
w czasie generalnego natarcia, 
jakie podjął Mac Arthur w li-

Sprmi/o mfęsn
Najłatwiej jest powiedzieć — i tak się u nas często mówi —■ 

„winna jest dystrybucja!” Na aparat handlowy zwala się i ta­
kie winy, które nie zawsze obciążają jego sumienie. Dlatego 
za winowajcę ostatnich trudności na rynku mięsnym niekiedy 
uważa się handel, dlatego na jego rzekomą niezaradność sypie 
się gromy, nie zdając sobie sprawy z faktu, że istotne powody 
zakłóceń leżą nie tylko w błędach aparatu dystrybucji.

ją podorywki. Wobec sprzyja-Odczuwamy ostatnio w mia­
stach pewne braki w zaopatrze­
niu sklepów w artykuły mięsne. 
Ale braki te mają charakter 
przejściowy i nie tylko handel 
uspołeczniony jest ich winowaj­
cą. Powstał tu bowiem chwilo­
wy splot zjawisk gospodarczych, 
które, powodując dla społeczeń­
stwa niewątpliwe przykrości, 
szybko jednak przeminą.

Najpoważniejszą przyczyną 
zakłóceń, mającą zresztą ciąg 
le „tendencje zwyżkowe”, jest 
ogromny wzrost stopy życio­
wej ludności. Wymagania na 
sze rosną stale. Kolosalnie 
wzrasta również konsumeja 
w miastach i na wsi. Wszy­
scy teraz pragną jeść mięso i 
to — w dużych ilościach.

Wszyscy mogą sobie na to po 
zwolić, bo wszyscy pracują, 
a masy pracujące zarabiają 
lepiej, niż przed wojną.

Tym się też tłumaczy, że spo­
życie mięsa w Łodzi skoczyło z 
30 kg rocznie w 1937 r. na 60 kg 
w chwili obecnej, podczas gdy 
Warszawa, jeszcze mocniejsza w 
konsumeji mięsa, wykazuje 
wzrost „tylko” o 26 kg. rocznie, 
dochodząc do 77 kg. Aby takie­
mu skokowi spożycia sprostać — 
powinna odpowiednio podnieść 
się nie tylko hodowla, ale i po­
daż żywca.

Decyduje hodowla
Hodowla trzody chlewnej wzro 

sła do poziomu, przewyższające­
go pogłowie przedwojenne. 
Sprzedaż jednak żywca Państwu 
w ostatnich miesiącach wyraźnie 
się zmniejszyła. Przyczyny tego 
zjawiska szukać należy przede 
wszystkim w sezonowo zwiększo­
nej konsumeji mięsa na wsi.

jących warunków atmosferycz 
nych prace na wsi przebiegają 
w tym roku ze specjalnym na­
sileniem. A kto pracuje inten­
sywnie, ten musi się intensyw­
nie odżywiać. Wieś mniej więc 
dostawia mięsa, bo sama go wię 
cej spożywa.

Poza tym stwierdzić trzeba, że 
w drugiej połowie 1950 r. indywi 
dualne gospodarstwa chłopskie 
sprzedawały, nadmiernie macio­
ry, Zahamowało to w pewnym 
stopniu przyrost trzody. Chwilo 
we osłabienie przyrostu odbiło 
się na rynku mięsnym dopiero w 
ostatnim okresie, wtedy, kiedy 
spadła podaż dotuczonych świń, 
Wprawdzie nasz aparat gospo­
darczy szybko opanował nieprze 
widzianą j bezplanową wyprze­
daż macior, lecz zjawisko to by­
ło tym trudniejsze do uchwyce­
nia i tym większe przyniosło 
szkody, że produkcja mięsa opie­
ra si€- u nas głównie na hodowli 
trzody w indywidualnych, drob­
nych gospodarstwach chłopskich.

Wróg klasowy nie śpi
Przejściowe zmniejszenie 

podaży wyzyskuje wróg klaso 
wy.

Bogacze wiejscy propagują 
nielegalny ubój, a spekulan­
ci albo chwytają się pokątne- 
go handlu, albo, ustawiając 
się w „ogonkach”, wykupują 
mięso w jatkach w celach zy 
skownej odsprzedaży.

Ale żerowisko już się kończy... 
Mija okres największego natęże­
nia robót rolnych. Zmniejszy 
się więc konsumeja mięsa na 
wsi, poprawi się zaopatrzenie 
miast. I poprawa będzie miała 
charakter trwały, gdyż wzrosła

Jrwają bowiem Intensywne ilość macior w gospodarstwach 
roboty rolne. Był siew, potem | indywidualnych, w związku zaś 

końca &8 *&&& üäs g aU aedsiós! się od i kwmtiu

br. i przychówek trzody chlew­
nej.

Nasz aparat gospodarczy 
zwraca baczną uwagę na .roz­
wój hodowli. Mimo wielkie­
go. wzrostu spożycia mięsa, 
mimo trudności w całkowitym 
uregulowaniu produkcji i 
sprzedaży świń w gospodar­
stwach indywidualnych, któ­
re pośrednio jedynie obejmo­
wane są planowaniem — po­
głowie podnosi się stale, a nie 
które — nieuniknione przy 
wielkości 1 tempie naszego bu 
downictwa socjalistycznego — 
zakłócenia rynku noszą cechy 
wybitnie przejściowe.

Pamiętając o tym charakterze 
trudności, społeczeństwo powin­
no współdziałać w zwalczaniu 
spekulacji i plotki, aparat zaś 
handlowy sprawnie dokonywać 
skupu i szybko rozprowadzać, 
mięso dla ludzi pracy. J. K. W.

W ciężkiej wojnie o wolność i 
niepodległość naród nasz nie tyl 
ko przeciwstawił się znacznie 
przeważającym siłom agresorów, 
lecz zadał im ciężkie straty.

Kierowniczą siłą narodu kore­
ańskiego i jego Ludowej Armii 
jest Zjednoczony Demokratycz 
ny Front Narodowy, którego 
trzonem jest doświadczona i za­
hartowana Partia Pracy. Oto 
jedno z najważniejszych źródeł 
naszych sukcesów w wyzwoleń­
czej wojnie narodowej.

Nawiązując do rokowań w

zawarcie rozejmu.
Naród koreański zgodził się 

na rokowania w Kaesongu nie po 
to,. aby targować się z amery­
kańskimi interwentami o swoje 
ziemie, cel nasz jest jasny. Cho­
dzi o to, by rozwiązać w sposób 
sprawiedliwy problem zaprzesta 
n|a działań wojennych, a następ 
nie uczynić dalszy krok — ure­
gulować drogą pokojową kwe­
stię koreańską w interesie na­
szego narodu.

Tymczasem — jak podkreśla 
na zakończenie autor — nieszcze 
re stanowisko delegacji amery­
kańskiej w Kaesongu dowodzi, 
że koła rządzące Sta-nów Zjed­
noczonych tylko w słowach 
Przyjęły rozsądne i jedynie sku­
szę propozycje delegata ra­
dzieckiego w ONZ Malika o po 
kojowym rozwiązaniu konfliktu 
wojennego w Korei

Sukcesy
szczecińskich pilotów

Wszyscy piloci szczecińskiego 
Kapitanatu Portu biorą czynny 
udział we współzawodnictwie w 
szybkim i bezpiecznym prowadzę 
niu statków na lorze wodnym 
Szczecin — Świnoujście.

W WYNIKU WSPÓŁZAWODNI­
CTWA CZAS PILOTAŻU W O- 
KRESIE LETNIM NA WYŻEJ 
WYMIENIONEJ TRASIE ZMNIEJ 
SZYŁ SIĘ Z 6 GODZIN DO OKO­
ŁO 4. JEST TO BARDZO DUŻY 
SUKCES SZCZECIŃSKICH PILO­
TÓW.

Należy zaznaczyć, że podstawą 
współzawodnictwa w pilotażu na 
tej drodze morskiej nie jest szyb­
kość, ale bezawaryjność prowa­
dzenia statku. I właśnie na tym 
odcinku piloci szczecińscy odnie­
śli liczne sukcesy.

POWSZEDNI
, __ DZIEŃ

--------------- -— .
KRAJU RAD

Spadek
nieznanych artystów
Jak żyli w zamierzchłych cza 

sach mieszkańcy Syberii? Na 
pytanie to dają odpowiedź liczne 
pamiątki archeologiczne, np. oh 
razy rysowane i wycinane na 
skalach, przedstawiające wyda­
rzenia z życia myśliwych i hodo-

Z ostatniej chwili

Rekordowe zwycięstwo 
piłkarzy Budowlanych

Niespotykany w historii roz­
grywek ligowych wynik ustano­
wiła w środę drużyna Budowla­
nych z Gdańska zwyciężając pił 
karzy Kolejarza (Toruń) 14:0 
(4:0).

Jeszcze przed przerwą piłkarze 
z Torunia staw.ają dzielnie o- 
pór doskonale usposobionym 
gdańszczanom.

W drugiej połowie już po 
upływie 4 minut, gospodarze 
zdobywają dalsze dwie bram­
ki, a rzut karny egzekwowany 
przez Kokota II broni ładnie 
Wiciński. Po utracie siódmej 
bramki goście się zupełnie za 
łamali.

Bramki dla Budowlanych zdo­
byli: Rogocz — 6, Baszkiewicz 
— 3, Gronowski — 3, oraz Goź­
dzik i Kokot II po jednej. Wi­
dzów 10 tys.

• • *

W pozostałych spotkaniach
U U& Stel iWroctew) pokon#

la Kolejarza (Gdańsk) 2:0, Ko­
lejarz (Bydgoszcz) zwyciężył 
w Słupsku miejscową Gwardię 
2:1, a Stal (Poznań) zremiso­
wała z bydgoską Gwardią 0:0. 
Tym samym Budowlani z 
Gdańska zrównali się w ilości 
straconych punktów z poznań­
ską Stalą i mają szanse po 
zwycięstwach nad drużynami 
Kolejarza i Gwardii z Byd­
goszczy na zajęcie pierwszego 
miejsca w swej grupie.

Tabela rozgrywek przedstawia 
się w tej chwili następująco-
1) Stal (P) 14 20:8
2) Bud. (Gd) 12 16:8
3) Kol. (Tor) 13 15:li
1) Kol. (Bdg) 13 13:13
5) Stał (Wr) 13 13:13
6) Gw. (Bdg) 12 ll:i3
7) Kol. (Gd) 14 9:19
8) Gw. (Sł) 13 7:19

W meczu o wejście do II Ligi
gdańska Stal pokonała Gwardię 
(Koszalin) 1:0 a OWKS (Byd­
goszcz) przegrał z Kolejarzem 
(Szczecin) 1:2,

32:13
35:12
18:30
18:23
19:26
11:13
18:25
17:26

wców bydła, polowania na dzi­
kie zwierzęta itp.

Taki niezmiernie ciekawy za. 
bytek historyczny znajduje się 
na górze Sachiurta w pobliżu 
wsi Jelance, na lewym brzegu 
rzeki Angi wpadającej do jeziora 
Bajkalskiego. Na gładkiej po­
wierzchni skały widnieje rysu­
nek zajmujący 8 m kw.

Nieznany artysta przedstawił 
polowanie. Jeden myśliwy posu 
wa się na nartach, obok drugie­
go leży zabity jeleń. Archeolo­
dzy ustalili, że rysunek pochodzi 
z końca okresu, brązowego.

Znany jest też zabytek z koń­
ca pierwszego tysiąclecia naszej
ery. Znajduje się on na skale . — ■-v—— yuu
Manchaj, wznoszącej się na le- cie;nk^, warstwą piasku straszli­
wym brzegu rzeki Kudy, powy- wą tajemnicę wspólnych grobów

się poziom oświaty, najlepiej 
świadczą cyfry: w roku 1945
uczęszczało do szkół 370.000 ucz­
niów, w roku 1948 liczba ta 
wzrosła do 1.740.000 osób.

Zupełnie inaczej przedstawia­
ła się sytuacja w Korei połud­
niowej. Opanowany przez Ame­
rykanów przemysł znajdował się 
w stanie kompletnego zastoju. 
W roku 1948 Uczba bezrobot­
nych w tej części kraju wynosi­
ła 2,5 miliona. Tłumy wynędz­
niałych ludzi wałęsały się po 
rynkach, daremnie poszukując 
żywności, która szła na eksport 
do Japonii. Rząd południowo-ko 
reański nie miał czasu troszczyć 
się o poprawę bytu swego na­
rodu. Wszystkie jego myśli za­
przątały plany zagarnięcia ol­
brzymich bogactw naturalnych 
Korei północnej, odebrania naro 
dowi koreańskiemu jego zdoby­
czy i 'ponownego zaprzęgnięcia 
go w jarzmo wyzysku. W reali­
zacji tych planów dzielnie sekun 
dowali rządowi Li Syn-mana je­
go amerykańscy „cswobodzicie- 
le”. Już w pierwszym roku po 
zakończeniu wojny zawitała do 
Korei t. zw. „Komisja dobrych 
usług” z ramienia ONZ, której 
praca oddała rzeczywiście nie­
ocenione usługi... amerykańskie­
mu wywiadowi. W roku 1948 
przeforsowano pseudo - wybory, 
w których zwyciężyły elementy 
skrajnie reakcyjne i zdecydowa­
nie wrogie pokojowi. Nowoobra 
ny „parlament” zwrócił się do 
władz amerykańskich z demon­
stracyjną prośbą o pozostawie­
nie wojsk okupacyjnych w Ko­
rei.

Gdy jednak w r. 1949 wojska 
te, pod presją opinii świato­
wej zmuszone były opuścić te 
rytorium koreańskie, zapo­
biegliwy rząd USA nie omie­
szkał pozostawić w Korei po 
ludniówej swych wypróbo­
wanych „doradców”, czyli 
inaczej mówiąc, szpiclów i 
ekspertów wojennych, którzy 
wspólnie ze sztabem Li Syn- 
mana uknuli spisek Przeciw­
ko Koreańskiej Republice Lu 
dowo - Demokratycznej, „u- 
wieńczony” w czerwcu 1950 
roku otwartą agresją. Rozpo­
częła się wojna, której ame­
rykańscy napastnicy nadali 
miano „akcji w obronie po­
koju” — podobnie jak w 
1937 r. imperialiści japońscy 
nazwali swą ofensywę na Pe 
kin „lokalnym incydentem”, 
a w roku 1939 Hitler nazwał 
atak na Polskę „akcją w ob­
ronie suwerenności Rzeszy”. 

Napastnikom 'amerykańskim 
udało się wtrącić naród koreań­
ski w otchłań okupacji. Miasta, 
które stanowiły przedmiot dumy 
1 radości koreańskich budowni­
czych legły w gruzach, wyludni 
ły się wsie, pola zieją pustką, 
a doły przydrożne kryją pod

żej wsi Ust Orda. Wyryty tam 
rysunek przedstawia postacie jeź 
dźców uzbrojonych w piki, hi- 
ki, strzały i arkany oraz figury 
zwierząt.

Łżejszjj od korka
Materiał, którego metr sześ­

cienny waży zaledwie 12 - 17 
kg, a więc jest lżejszy od kor­
ka, to rewelacja w technologii. 
Materiał teki wynaleźli specja­
liści radzieccy. Otrzymuje się 
go ze sztucznej smoły przy po­
mocy specjalnego proszku. No­
wy materiał jest śnieżnobiały, 
twardy, wygląda jak piana. Moż 
na z niego wyrabiać płyty budo­
wlane różnych rozmiarów, lub 
trociny, którymi można zapełniać 
puste miejsca w konstrukcjach 
bM<jQwlanyciu F, b, J

tysięcy pomordowanych, ofiar 
masowych egzekucji i „pacyfi- 
K&Cji .

Lecz naród koreański trwa nie 
zł omule w walce o wolność i nie 
ugnte się przed żadnymi groź­
bami, nie cofnie się przed żad­
ną ofiarą.

Naród koreański chce pokoju, 
lecz nie za cenę wyrzeczenia się 
suwerenności narodowej, tak, 
jak mu to obłudnie proponują 
delegaci amerykańscy w Kae. 
song. Kierując wzrok w stronę 
Związku Radzieckiego, który 
przyniósł mu wolność, z które­
go osiągnięć czerpie wzory dla 
swego budownictwa, naród ko­
reański, będzie walczył aż do 
zwycięstwa ożywiony wiarą, że 
i dla niego nadejdzie wkrótce 
Jasny dzień radości.

ME. 0,

47^255
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Robotnicy Polacy i Niemcy
na wspólnej naradzie

— Nic nas dziś nie dzieli, a 
wszystko nas łączy — mówi Max 
Preiss, młodzieżowy przodownik 
i NRD, przebywający na wcza­
sach w Zakopanem wraz z 40- 
osobową delegacją czołowego ak 
tywu pracy swego kraju.

Słowa młodego Maxa dźwię­
czą mi szczerą prawdą, gdy uczę 
stniczę we wspólnej naradzie ro 
botników polskich i niemieckich.

Narada robocza, o której pi­
szę — to coś, co tam, za „żelaz­
ną kurtyną” z trudnością mógł 
by zrozumieć inteligent wycho­
wany w ustroju kapitali­
stycznym. Bo jakże: facho­
wcy jednego kraju dzielą 
się swymi doświadczeniami z za 
granicznymi kolegami? Gdzie pa 
tenty, gdzie konkurencja?

Tu dla wspólnej sprawy, nie ma 
patentów, doświadczenia jednych 
są doświadczeniami wszystkich. 
Z zainteresowaniem też słuchają 
zebrani, gdy KARL JUROWIEC 
z Rostoku mówi o swych do­
świadczeniach z dziedziny szybkości« 
wego skrawania metali. A «Turowiec 
to nie byle kto. Ten niski, krepy 
mężczyzna — to robotnik, który 
własnymi siłami zdobył wielką wie­
dzę techniczną. Zdobywał ją w trud­
nych warunkach kapitalistycznych, 
borykając się z biedą i bezrobociem

Dziś z jogo doświadczeń ko­
rzystają tysiące majstrów i ro­
botników stoczniowych.

Posłuchajmy o czym mówi do 
kolegów — Polaków,

— Aby prowadzić szybkościo­
wą obróbkę metali należy dobrze 
znać posiadane maszyny. Jasne, że 

■ nowoczesność maszyn musi na­
dążać za nowoczesnymi metoda­
mi pracy.

— W ubiegłym roku prowadziliśmy 
próby szybkościowe na naszych ma­
szynach z dwoma radzieckimi spe^a 
listami w tej dziedzinie, PAWŁEJJ 
BYKOWYM i ROZYJSKIM. Przepro­
wadzone próby wykazały, że maszy 
ny, na których dotychczas u nas pra 
cowano, do metod szybkościowych 
nie nadają się. Trzeba było je uno­
wocześnić. Starania nasze szły nie w 
kierunku zwiększenia ilości obrotów 
toczonego materiału, a w kierunku 
zwiększenia grubości skrawanego 
wióra. Spadała przy tym ilość Obro 
tów, ale w ostatecznym efekcie czas 
obrabiania był krótszy. Na małych 
maszynach uzyskano 150 m skrawa 
nia na minutę.

— Przy jakich metalach i ja­
kim nożem? — pyta Marian Ro­
goziński, ślusarz, a od dwóch lat 
dyrektor ZPPB im. Armii Ludo­
wej w Łodzi.

— Przy stali, nożem z vidü 
(vidia — rodzaj stali — przyp.

byśmy motor. W celu racjonal 
nego wykorzystania maszyn za­
stosowano obecnie wskaźniki 
świetlne, które różnokolorowym 
światłem wskazują, czy maszyna 
jest za mało, właściwie lub za 
bardzo obciążona.

WSmm

■
§11

Tekst dedykacji Karola Jurowca: „Polskim tokarzom solidarno­
ściowe, bojowe pozdrowienia oraz najlepsze życzenia sukcesów w Ich 
pracy dla nowej Polski przesyła Karol Juro wiec, instruktor szybko­
ściowego skrawania“.

red.) uzyskujemy grubość wióra 
nawet do 3 mm, przy kącie cię­
cia 4 stop. Przy tego rodzaju 
toczeniu musi być bardzo do­
kładna praca motorów napędo­
wych. Nie wolno przy tym ma 
szyny przeciążać, bo zniszczyli-

Z kolei zabiera głos Mari» 
Deląg, prządka z Łodzi — przo­
downica pracy.

—• Ją pracuję przy obrączkowych 
maszynach. Przed wojną na tego ro­
dzaju maszynach przy przędzy wy­
jątkowej, prządka obsługiwała 520 

1 wrzecion a dziś 1000, przy obrotach

przed wojną 7500, a dziś — 10.000. 
Gdy jedno wrzeciono dawało przed 
wojną 12 gramów na godz., dziś daje 
14 gramów. Osiągnięcia, które tu po­
daję, to osiągnięcia przeciętne, które 
każda prządka może uzyskać.

Elfrieda Gerber, również prząd 
ka, z Zwickau, określa to z uz­
naniem, jako najwyższe osiąg­
nięcia w NRD.

Dyskusja toczy się dalej z nie 
słabnącym zainteresowaniem. Pa 
dają pytania, rzeczowe odpowie­
dzi. Mówią murarze, tkacze, 
mechanicy. To rozmawiają ze 
sobą nie ludzie obcy — to dzie­
lą się doświadczeniami z frontu 
pracy, z frontu walki o pokój 
jego czołowi żołnierze, walczą­
cy za wspólną sprawę.

(Ape)

MiGAWKi
Wazonik

Na ulicy Świętojańskiej w Gdy 
ni spotykają się dwie przyjaciół­
ki. Jedna z nich rozwija paczkę 
i mówi:

Spójrz, jaki śliczny wazo-

gie godziny, a niezmordowany o- 
piekun ob. Mydło pozwala! roz­
radowanym dzieciom również na 
głaskanie tych miłych stworzeń.

Ob. Mydło oświadczył nam, że 
dzieci sopockie były bardzo grze­
czne i wcale nie dokuczały osioł­
kom. (mel)

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK

„Pałacyk w zaułku“ — godz. 19.SC 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNJ 

We czwartek teatr nieczynny. 
TEATR KAMERALNY — SOPOT 

We czwartek teatr nieczynny. 
PAŃSTW. CYRK Nr 6 —-Wrzeszcz — 

w dni powszednie godz. 19.45, so­
boty, niedziele i święta — godz. 19 
1 19.45.

nik!
— Rzeczywiście bardzo ładny! 

Czy to z majoliki?
— Nie, z MHD. (it)

OsioEki i dzieci
W Sopocie na wystawie hodo­

wlanej, zorganizowanej przez O- 
kręg Gdański PGR, wielką popu 
laraością wśród dzieci cieszyły 
się dwa osiołki, zaprzężone do 
niewielkiego wozu.

Osiołki te przywędrowały aż z 
Bożegopola Małego w pow. lę­
borskim, z zespołu PGR Chyno- 
wo. Osiołkami opiekował się 
49-letni robotnik Stanisław My­
dło.

Przejażdżka osiołkami była do 
backie będą mogły uczęszczać jstępna dla wszystkich dzieci, 
bez potrzeby zbyt długiej pieszej jgdyż koszt jednego przejazdu na 
wędrówki.. Ułatwi to młodzieży jdość długiej trasie wynosił zale- 
korzystanie z nauki, przede wszy dwie 1 złoty, 
stkim w okresie zimy. (wi) 1 Osiołki wędrowały przez dłu-

Szkoły
dla rybackich dzieci
Niektóre osiedla rybackie na 

zachodnim wybrzeżu nie posia­
dają jeszcze szkół podstawowych, 
do których mogłyby uczęszczać 
miejscowe dzieci. Zdarzało się 
więc, że dziatwa z tych osiedli 
musiała wędrować do dość odle­
głych wsi.

W najbliższym roku szkolnym 
otwarte zostaną w licznych wio­
skach na zachodnim i central­
nym wybrzeżu nowe szkoły pod­
stawowe, do których dzieci ry-

Polska śpiewaczka z Szanghaju 
osiedliła sfą w Sopocie

W pierwszej grupie repatriacyj 
nej Polaków z Szanghaju przy­
była przed paru tygodniami do 
Gdyni młoda, utalentowana śpie­
waczka Julianna Wróblewska, 
wnuczka powstańca styczniowe­
go.

Naszą rodaczką, która po śmier 
ci rodziców pragnęła osiedlić się 
w ojczyźnie, zainteresowało się 
Prezydium MRN w Sopocie i u- 
latwiło jej wszystkie formalności 
związane z osiedleniem.

Największym życzeniem artyst 
ki jest przyswoić sobie jak naj­
szybciej repertuar muzyki pol­
skiej i poświęcić się dalszej pra­
cy artystycznej. (Adal)

Rozpoczęto 
drugi turnus

wczasów harcerskich
W dniu 12 bm. w niedzielę w 

Młodzieżowym Domu Kultury 
Szybko przyswaja sobie artyst jwe Wrzeszczu przy ul. Uphage-

iecuica liny

Wytwórnia Wyrobów Bursztyno 
wych CPLiA w Cdańsku-Wrzesz- 
czu zajmuje się produkcją pięk­
nej galanterii bursztynowej, któ­
rą widzimy na wystawach na­
szych sklepów. Zanim jednak 
naszyjniki, puderniczki lub bran­
soletki nabiorą swego wystawo­
wego wyglądu, poddawane są 
długiej i misternej obróbce. Pod 
stawowym surowcem produkcji 
jest bursztyn kopalniany lub zbie 
rany na brzegach Bałtyku.

Na zdjęciu: Pracownik Wytwór­
ni Leopold Sawicki, przy polero­
waniu flakonika bursztynowego.

CAF — fot. Zdz. Wdo wińsk!

POWRÓCĄ —, PRZYWOŻĄC
ŚLEDZIE

Jak wynika z depesz, otrzymywa­
nych przez „Dalmor“ od załóg traw­
lerów przebywających na łowiskach 
Morza Północnego, 13 bm. po kilku­
dniowych sztormach pogoda uległa 
poprawie, w związku z czym polep­
szyły się połowy.

W końcu bieżącego i w początku 
przyszłego tygodnia spodziewany jest 
powrót większej ilości trawlerów z 
Morza Północnego, które z ładun­
kiem śledzia zawiną do Gdyni i Świ­
noujścia.

ROSNĄ KADRY ZEGLAREK
W Trzebieży nad Zalewem Szczecin 

skim, Liga Morska zorganizowała 
kurs żeglarski dła młodzieży żeń­
skiej. Kurs ten ukończyło 30 dziew­
cząt, uzyskując stopień żeglarza. Naj 
lepsze wyniki osiągnęły kursistki: 
Kopciewiczówna, Szwarcówna, Wal- 
czakówna, Pawluciówna, Uimanówna 
i Jasieńska.

Kursistki te zasilą, bardzo nielicz­
ne na Pomorzu Zachodnim, kadry że 
glarek, co umożliwi znaczne rozsze­
rzenie pracy szkoleniowej na odcin­
ku sportów wodnych.

PRZODUJĄCY RYBACY NA EKRA­
NACH WYBRZEŻA 

14 hm. spółdzielnię „Jedność Ry­
backa“ w Gdyni odwiedziła ekipa Fil 
mu Polskiego celem dokonania zdjęć 
przodujących pracowników tej spół­
dzielni. Zdjęcia te będą wyświetlane 
na ekranach kin Wybrzeża.

ZAKOŃCZONO egzaminy 
no SZKOL MORSKICH 

Państwowe komisje egzaminacyjne 
i lekarskie PCWM zakończyły selek­
cję kandydatów' do Szkół Morskich, 
podległych Ministerstwu Żeglugi. E- 
gzaminy zakończone zostały 10 bm. 
Obecnie kandydaci rozjechali się do 
domów, gdzie oczekują na zawiado­
mienia o przyjęciu do Szkół Mor-, 
skich.

ka język ojczysty, zdołała już na 
wet opracować kilka pieśni pol­
skich. W ciągu kilkutygodniowe 
go pobytu w kraju Wróblewska 
występowała kilkakrotnie na aka 
demiach z repertuarem pieśni lu 
dowych chińskich i radzieckich.

Miłej barwy sopran oraz pięk­
ne, chińskie stroje ludowe, w 
których występuje artystka, cie­
szą się dużym zainteresowaniem 
naszej publiczności.

na odbyło się otwarcie II turnu­
su miejskich wczasów harcer­
skich.

Po uroczystym apelu do mło­
dzieży przemówił przedstawiciel 
Kom. Miejskiego ZMP ob. Rose, 
podkreślając znaczenie wczasów 
dziecięcych oraz wielki wysiłek 
Państwa dla zapewnienia swoim 
najmłodszym obywatelom szczę­
śliwej i radosnej przyszłości.

(kk)

REPERTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ -

„Na odsiecz Carycyna“ (16, 13
i 20). „Przyjaźń“ okręg. TPF-R 
— „Piętnastoletni kapitan“ — ponie 
działki, środy i piątki (13 
i 20), w niedziele (15, 17 i 19),
„Zetempowiec“ -- „Złote jezioro" 
(16, ' 18 i 20) „Marynarz“ (Nowy 
Port) — „Śpiew jest pięknem życia“ 
(18 i 20). „Polonia“ (Oliwa) — „Wio 
sna w Sakenie“ (16, 18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „Ślub z prze 
szkodami“ (16.30, 18.30 i 20.30), — 
„Goplana“ — „Nowa Czechosłowa­
cja“ — (16, 18 i 20). „Warszawa“ — 
„Niebezpieczeństwo śmierci“ (17, 
19 i 21). „Fala“ (Grabówek)— nieczyn 
ne. „Promień“ (Chylonia“ — „O- 
statni wystrzał“ (18 i 20). „Neptun" 
(Orłowo) — „Kłopoty referenta 
Trziszki“ (18 i 20),

SOPOT: „Bałtyk“ — „Podróże Guli­
wera“ (16.30, 18.30 i 20.30). „Polo­
nia“ — ..Kobieta wyrusza w dro­
gę“ (17, 19 i 21).

FOTOPLASTIKON - Gdvnla ulica 
Władysława IV 28 - Alpy Bawar­
skie.

ÖY2URY APTEK
od dnia 13. 8. do 18. 8.

Gdańsk — ul. Rokossowskiego 35 1
Wałowa 146

Gdańsk-Wrzeszcz — Plac Wybickie­
go 18

Gdynia — 22 Lipca 44 i A. S. Nr 20 
Sopot — Rokossowskiego 21 i A. S. 

Nr 17.

pogotowie ratunkowe
GDANSK - WRZESZCZ 

Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskiego 
rei. «0-00 - Grunwaldzka » 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 2, 

teł 424-44 — czynne od 18—22 
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.

Elektromonterzy walczą 
o palmę pierwszeństwa

Pracownicy Gdańskiego Zjed- i nia najlepszego zjednoczenia, naj 
noczenia Elektromontażowego w I lepszej brygady i najlepszego 
Gdańsku, rozumiejąc, iż do szyb- ! montera.
szego zrealizowania Planu 6-let 
niego przyczynia się przybierają­
ce z każdym dniem na sile współ 
zawodnictwo pracy, wzywają 
wszystkie zjednoczenia elektro- 
montazowe w kraju do podjęcia 
współzawodnictwa, którego wyni 
ki przyczynią się do wytypowa-

Ponadto pracownicy Zjednoczę 
nia Elektromontażowego w Gdań 
sku będą walczyli o najwyższy 
procent pracowników, biorących

WYSTAWY
Wystawa okolicznościowa Prez. Al

R. N ku pamięci Feliksa Dzierżyń­
skiego w Ratuszu Staromiejskim, 
Gdańsk, ul. Korzenna.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
Otwarte codz. z wyjątkiem ponłedział 
ku od godziny 10—15 We wtorki ' 
niedziele od 10—18 Wycieczki zeła* 
Bzać tet 340-31

Festiwal Sztuk Plastycznych w So­
pocie (na wprost mola) od godz 10 
do 19.

Wystawa „chrońmy Przyrodę Oj­
czystą“ w Sopocie, ul. Rokossowski« 
go, od godz. 11 do 20.

Wystawa wykopalisk prehistorycz­
nych w Gdańsku, ul. Grodzka 14 
od godz. 10 do 18.

Wystawa „Rozwój społeczeństwa 
gdańskiego w dokumentach historyc* 
nych". w Państw. Archiwum. Gdańsk, 
Wały Piastowskie, od godz,. U do 14

Wystawa retrospektywna „Czasopi­
śmiennictwo polskie ze szczególnym 
uwzględnieniem czasopism pomor­
skich“. — Biblioteka Miejska w 
Gdańsku, ul. Wałowa 16. Wystawa o- 
twarta codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godz. 9 do 14 do dnia 
10 września. W tym czasie czytelnia 
i wypożyczalnia naukowa są nie­
czynne.

Wystawa obrazów artystów prof 
Mariana Mokwy 1 Eugeniusza Dzie- 
rzencklego jest otwarta w Klubie 
TPP-R w Sopocie, ul. Rokossowskie­
go 23. Wstęp wolny.

WYCIECZKI. Poradnia i organiza-
udział we współzawodnictwie leja: Biuro Obsługi Turystyczne)
pracy i w ruchu racjonalizator- | bttk w Gdańsku, ul. Długi Targ 45,
skim ful Ilel- 314*88< oraz terenowe oddziały

1 ' I PTTK w Elblągu, Malborku, Kwi­
dzynie, Łebie i Kartuzach.

Juiro ciągnienie Loterii Pienie żnei
Ogólna suma wygranych 6.240,000 zł

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika planowania i zaopatrzenia, kierow­
nika referatu pracy i płacy, 2 magazynierów, 3 
kontystów (ki), rzemieślników do działu techni­
cznego, 2 pomocników ślusarskich, 2 elektryków, 
2 hydraulików, mężczyzn i kobiety do pracy il- 
zycznej, kobiety do straży ochronnej, maszyni­
stki wykwalifikowane zatrudni Państwowy Szpi­
tal Kliniczny Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Dębinki 7. 
Warunki pracy i płacy do omówienia w Oddzia­
le Personalnym. 1335-K

NAUCZYCIELE
Pięcioletnie Technikum Morskie Nawigacyjne 

(Państwowa Szkoła Morska) zaangażuje na rok 1951/52 
lub na stałe nauczycieli następujących przedmiotów: 
Języki: polski, rosyjski, angielski, matematyka, fizy­
ka, chemia, elektrotechnika, radiotechnika, kreślenie 
techniczne, biologia, budowa okrętów, towaroznaw­
stwo, geografia ogólna i gospodarcza oraz nauczyciela 
z zawodu w dziedzinie modelarstwa. Podania wraz 
z życiorysem i wykazem przebiegu pracy nauczyciel­
skiej, składać należy w Sekretariacie Państwowej 
Szkoły Morskiej w Szczecinie, Al. Piastów Nr 19 oso­
biście względnie listem poleconym z wskazaniem do­
kładnego adresu. 1319/K

2 wysokokwalifikowanych monterów maszyno­
wych na sprężarki amoniakalne, 2 wysokokwa­
lifikowanych monterów na instalacje chłodnicze, 
oraz jednego spawacza autogenicznego i jednego 
spawacza elektrycznego zaangażuje pilnie na 
wyjazd do Kołobrzegu, Świnoujścia i Helu Od­
dział Wykonawstwa Inwestycji przy C. Z. R. M 
w Gdyni, ul. Waszyngtona 34. Wynagrodzenie 
wrg. układu zbiorowego pracy. Zgłoszenia w 
dziale Personalnym, III piętro, pokój 31. 1334-K

LOKALE

Kierownika Działu Zaopatrzenia Robotniczego 
oraz ogrodnika obznajmionego z hodowlą wa­
rzyw i kwiatów zatrudni Stocznia Gdańska. 
Kandydaci o wysokich kwalifikacjach zgłoszą 
się z dokumentami w Dyrekcji Stoczni pokój 
Nr 37* 1320-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SPBZBOAŻ SPRZEDAM motocykl ■— 
NSU 500 z przyczepką. — 
Gdynia, Leszczynki 153, 
Łakomiak. G-4068

KOPNO

ZAMIENIĘ pokój, kuch­
nia Oliwa na 1 pokój w 
Sopocie. Wiadomość: tel.
522-18.  G-4018
ZAMIENIĘ mieszkanie 3 
pok. z kuchnią, łazienką w 
Gdyni na podobne 4 poko­
jowe. Wiadomość: tel.
36-08 (10—13, 16—19).

G-4053
ZAMIENIĘ... trzy.....pokoje
kuchnia centrum Sopot na 
mniejsze Lublin. Wiado­
mość Sopot, Poste-restante 
Zakrzewski C. F-4058

ZGUBIONO dowód osobi­
sty, książkę wojskową, 
książkę konia i inne doku 
menty na nazwisko Wir­
ku s Józef Gdynia - Grabó­
wek, Komuny Paryskiej 9.

G-4054

WniNE POSADY
POTRZEBNY czeladnik ple 
karski od zaraz. Czyż Jan, 
Stare Pole, pow. Malbork.

P-3968

ZGUBY

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową RKU Ostrowiec nr 
01359717 na nazwisko Flo- 
raą Marian. G-4025
ZGUBIONO legitymację 
służbową — wystawioną 
przez Inspektorat Szkolny, 
Gosiewska Krystyna.

G-4050

SZCZENIĘTA Boxery — 
sprzedam. Wrzeszcz, Ku- 
bacza 17 - 1. G-4049
DOMEK trzypokojowy — 
wolny do zamieszkania, 
ogród, sprzedam. Gdynia, CEGŁY S.000 kupię loeo 
Sieroszewskiego 0, biuro. Gdynia, Sieroszewskiego 8,

G-4081 tel, 10-52. <5-4069 i

ZGUBIONO legitymację 
służbową Związku Zawo­
dowego, ZMP oraz inne do 
kumenty na nazwisko 
Brenda Wiesław, Gdynia.

________ G-4055
ZGUBIONO legitymację 
Z. Z. Prac. Budowlanych, 
odcinek zameldowania, le­
gitymację Ubezpieczalni 
Społecznej w Gdańsku na 
nazwisko Wojtas Wł. zam. 
Pruszcz Gdański, Rokos­
sowskiego. G-4063
ZGUBIONO kartę zameldo 
wania, kartę ubezpieczal­
ni 1 kartę emerytalną na 
nazwisko Jarosz Jadwiga. 
Odesłać proszę Wrzeszcz, 
ul. Miedziana 16T. G-4070

LÓD NATURALNY
do sprzedania w punktach 

Zakłady Mięsne, Gdynia-Chylonia, ul. Pogórska 111. 
Kościerzyna, Tczew — Rzeźnia, Elbląg — Rzeźnia.

Bliższych Informacji udzieli CZP Ms. Ekspozy­
tura w Gdańsku, ul. Grobla Angielska 19.

Tel. 33-364 lub 34-279. 1307/K

PRZYBŁĄKAŁ się czarny 
wilk. Odebrać Wrzeszcz, 
Rokossowskiego 57. Po 5 
dniach uważam za włas­
ność. G-4051
ZGUBIONO nad morzem 
w Gdyni żakiecik dziecię- 

ZGUBIONO zaświadczenie cy. Znalazcę proszę o 
Il-giej rejestracji wojsko-1 zwrot. Gdynia, Partyzan-
wej na nazwisko Konopka j tów 39/90. ____ G-4067
^ózef-________________G-40521 SKRADZIONO 'zaświadcze-
ZGUBIONO obywatelstwo nie repatriacyjne, kartę za 
wydane przez Pow. Staro- meldowania, zaświadczenie 
stwo Lębork na nazwisko’RKU 1 inne dokumenty na 
Szara Bonawentura. (nazwisko Kiejzik Ferdy-

<5-4094! nand, Gdynia. G-4Q56

TRUMNY
rozprowadza „Spólnota Pracy“ w sklepach: 
Gdynia, Świętojańska 68 i 55, teł. 1189 i 1087 

Gdańsk, Elżbietańska 10/11 tel. 34614 
Lębork, Prezydenta Bieruta 25 i 2, tel 364 i 365. 
1314-K

NEKROLOGI

,tP. JANUSZ KAMIEŃSKI
magister praw, urodzony w Łodzi 28. 8. 1910 zmarł 
dnia 13 sierpnia 1951 r. Nabożeństwo żałobne od­
będzie się dnia 16 sierpnia o godz. 9-tej w kościele 
parafialnym N. M. P. „Gwiazda Morza“ w Sopocie 
przy ul. Kościuszki 19 Pogrzeb tego samego dnia 
o godz. 17-tej z kaplicy cmentarnej w Sopocie.

G-4071
Żona, Synek, Rodadna i Przyjaciele

318106



DZIENNIK BAŁTYCKI '(Nr 519)'
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O nowej powieści 
rysunkowej dowie­
my sio * Intrrejsze- 
go numero „Dzien­
nika Bałtyckiego*'.

Rozmowa toczyła się szeptem.
— Nikogo nie zawiadomiłem — po­

wiedział X-27 i nikt nie wie, że tu 
jesteśmy. Jego dobry humor prze­
szedł po godzinie, bo zaczał mu do­
kuczać soliter.

Ziuta Emilia wspomniała coś o le­
moniadzie.

Po trzech godzinach radość kon­
wersacji ustała. Jim Kishka przytulił

\t/

IV

się do swego kompana. Zbierało mu 
się na mdłości.

Przez kilkanaście minut słychać by­
ło Jakiś szmer przy drzwiach, ale 
szybko ustał.

To dwaj robotnicy montowali po­
przeczki na drzwi.

— Bo niby co? — spytał Jeden dru­
giego. — Dlaczego zabezpieczamy aż 
tak mocno ten tresor. Kto w ogóle to 
polecił?

— Nie wiadomo kto. Po prostu ktoś 
z dyrekcji zadzwonił do warszta­
tów...

Po dwunastu godzinach trzy asy 
hyły zupełnie wyczerpane. Głód do­
kuczał im.

— Widzisz, widzisz tu...
— Co?
— Gęsina z frytkami.
N-27 zaczął już majaczyć.
Nagle porwał się i chciał sięgnąć

za niewidoczny półmisek. Gdy jego 
palce trafiły w próżnię, przedłużył 
ruch aż do drzwi i jak wściekły za­
czął w nie walić.

— Mamusia moja chciała mnie od­
dać do klasztoru — płakała Ziuta 
Emilia hrabina Kokoszko (z domu 
Pudło) — byłam wówczas jeszcze 
mała, bardzo mała, ale ja nie chcia­
łam. A to dziś kara za to wszyst­
ko...

Program radiowy
CZWARTEK — 15. 8. 1951 f

6,05 — Gimnastyka. 6.15 — Qri< 
dolinistów. 6.45 — Program. 6.50 - 
Program lokalny. 6.53 — Komunika­
ty miejscowe i muzyka. 7.00 — Daen 
nik. 7.17 — Muzyka. 7.53 — Wiad. ,*> 
ranne. 8.00 — Koncert. 8.30 — Xud. 
dla kolonii. 11.40 — Komunikaty
miejscowe. 11.45 — Głos mają kobie- 
ty. 12.04 — Dziennik. 12.15 — Pieśni 
radzieckie. 12.31 — Aud. dla wsi.
12.45 —■ Na swojską nutę. 13.15 - Ko 
m unikat PIHM dla rybaków. 13.16- 
Muzyka. 13.30 — Muzyka. 14.30 - Re 
portaż. 14.45 — Pieśń masowa. 14.50 
— Pieśni polskie. 15.10 — Muzyka. 
15.30 — Aud. dla dzieci. 15.50 — Kon 
cert. 16.20 — Audycja dla kobiet: „J6 
szcze raz bursztyny“. 16.30 — Styli­
zowana muzyka ludowa. 17.00 — 
Wiad popoł. 17.05 — Fala 49. 17.15 — 
Koncert. 18.00 — Poradnik językowy. 
18.15 — Przegląd wydarzeń. 18.30 — 
Muzyka rozrywkowa. 19.00 — Wszech. 
Rad. 19.20 — Koncert. 19.55 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 19.53 — 
Stan pogody. 20.00 — Dziennik. 20.25 
— Zlot w Berlinie. 20.45 — Wiad.
sportowe. 20.50 — Koncert. 21.30 — 
Muzyka. 21.45 — Wspomnienia robot­
nicze. 22.00 — Muzyka i akt. 22.25 ~ 
Muzyka kam. 23.00 — Ost. wiadomo­
ści. 23.10 — Koncert.

5 przekazań 
dla plażoiuiczóu;
1. Nic wieszać ubrań na krza­

kach, porastających wydmy.
Ubrania lamią krzaki, które 
są zabezpieczeniem wydm

. przed wiatrem i działaniem 
wody.

2. Nie deptać wydm, gdyż sta. 
nowią osłonę przed silnym 
wiatrem i działaniem fal.

3. Opuszczając plażę, nie dep­
tać trawników i kwietników.

4 Nie zaśmiecać plaży papiera­
mi i odpadkami śniadań.

5. Na, plaży, w miejscu użytecz ----- tiagu sprzeaawac
nośei publicznej, nie Zacho- pras<?.w bufecle kolejowym, oraz na 
wvwać sie. iah- ! P_eronl? tak*. że nie t?11*0 Podróżni,

le, lecz pam.ętać o tym, że dy będą mieli możność nabycia ga- 
od nas samych zależy utrzy- zety- 
manie porządku i czystości kiedy boli ząb

.Sopociamn” Dnia 9. 8. zabolał mnie okropnie
zab — pisze ob. Józef Serafin _ u-
dalem się więc do dentysty dr Sza­
frańskiego w Elblągu. W poczekalni 
były 3 osoby. Dr Szafrański kazał 
mi jednak przyjść dopiero do połu­
dniu, gdyż przed południem przvjmu 
je tylko niepracujących. Wróciłem 
więc do biura, lecz pracować nie mo 
głem. Ząb bolał okropnie, musiałem 
jednak czekać, aż dr Szafrański bę­
dzie mógł mnie przyjąć.

Czy w tym wypadku nie było to 
zbyt rygorystyczne podejście do czło 
wieka pracy, trącące nieco biurokra 
tyzmem?

Mamy nadzieję, Iż niektórzy 
plażowicze, przeczytawszy te u- 
wagj j zrozumiawszy, że są do 
nich adresowane, wezmą je so­
bie do serca zarówno w czasie 
Pobytu na plaży, Ja^ i w innych 
miejscach publicznych. Red.
W INNYCH LISTACH:

GAZETY W BUFECIE I NA 
PERONIE

Kierownictwo KZG w Redzie zapew 
niło PPK „Ruch“ w Gdańsku, że bę
dzie w dalszym ciągu sprzedawać

m. oraz na NIEAKTUALNA MAPA
wywać się, jak dzicy wanda1 kTrLlw ^lko, p.odróin1’ _,w pokoju 205 dokp w Gdańsku wi___________ y lecz również 1 stali mieszkańcy Re-I si mapa Polski sprzed 1939 r. z napi

Wioślarze zdobywają złoty medal 
na Akademickich Mistrzostwach w Berlinie

2 P°rażld- w k«Mrt«wo. śiareL-,» w - • I męzczyzn Polska przegrała z Wę-, .— ---- -*■ * «u*. Mwuuy wio
Jarskie. W ostatnim dniu mistrzostw,! 1---- -— - —« »»«*-

cv^dftSv^^il11 wioślarze pois- grami 34:61 (19:34), w koszykówce cj, zdobywając złoty medal w wyści ‘ 
gu dwójek ze sternikiem. Osada pol- 
ska w składzie Lorenc, Tomas, ster.
•1C onlski wysrała wyścig na dystan-

sie 2°00 m w czasie 8:27,0 przed 
ZSRR — 8:49,1 1 NRD — 8:54,7. 
rJu ! dv^1kach podwójnych kobiet 
,-ćT ®,a*zczekowicz i Starkiewicz 
»ajęty 4 miejsce w czasie 7:04,8. Zwv 
ciężyła osada ZSRR — 6:39,5 przed 
—R?5,~ 6:43,4 1 dru£4 osadą ZSRR

* * *
KOLARZE NA DRUGIM MIEJSCU
Dziesiąty srebrny medal dla Polski 

zdobyli kolarze, którzy w szosowym 
wyścigu drużynowym zajęli drugie 
miejsce o 3 min. za zwycięskim zes­
połem NRD.

Wyścig rozegrany został 14 hm. na 
trasie Berlin — Freienwalde i z po­
wrotem (114 km). Kolarze polscy pro 
wadzili prawie przez cały czas wy- 
»cigii mimo kilku defektów gum i 
,,kraksy“, jaką miało czterech Pola­
ków tuż po sta*r*e. Na krótko przed 
metą defekt gumy ma Liszkiewicz i 
drużyna polska, która prowadziła o 
kilkadziesiąt sekund przed zespołem 
NPP, spada na drugie miejsce.

Wyniki: I) NRD (Meister, stolze, 
Rieger, Schatz) 3:08.36, 2) Polska (Ga 
brych* Królak, Liszkiewicz, Wiłczew 
ski) 3:11:32, 3) Rumunia (Nicułeśctt, 
Sandru, Maxim, Nuta) 3:12:35, 4) W'e 
gry 3:14:12, 5) CSR 3:22:48.* * *

W poniedziałek 13 bm., w dal­
szym ciągu rozgrywek w koszy­
kówce kobiet i mężczyzn, Polacy

Pytlakowski 
na czeie turnieju 

szachowego 
w iariańskich 

łaźniach
Po 7-mej rundzie międzynaro­

dowego turnieju szachowego w 
Mariańskich Łaźniach na czele 
tabeli znajdują się: Pytiakcwski 
(Polska) i Pachma.n (CSR) — po 
5 pkt. Po 4,5 pkt. mają Szabo 
(Węgry) i Stolz (Szwecja). W szó­
stej rundzie Pytlakowski uzys­
kał cenne zwycięstwo nad Folty- 
s^ni (CSR).

Ufas

OMftUHA'»etsh
uwłr 1Ä1

żeńskiej Polska przegrała wysoko 
z ZSRR 12:80 (8:43).

W pozostałych spotkaniach ko­
szykówki męskiej uzyskano na­
stępujące wyniki: ZSRR — Buł­
garia 114:25 (51:7), CSR — Chiny 
68:57 (34:27).

W spotkaniu koszykówki żeń­
skiej Węgry pokonały Bułgarię 
53:45 (18:25).

W siatkówce mężczyzn Polska 
wygrała z Chinami 3:0 (15:4, 
15:10, 15:12).

W siatkówce kobiet ZSRR po­
konał CSR 3:1.

W turnieju tenisowym w półfi­
nale gry pojedynczej mężczyzn 
Birkas (Węgry) pokonał po 3-go- 
dzinnej walce Piątka (Polska) 6:3, 
6:3, 2:6, 5:7, 6:2. W drugim półfi­
nale- Vad (Węgry) zwyciężył Vi- 
ziru I (Rumunia) 6:2, 8:6, 6:4.
^ W finale gry pojedynczej ko­
biet Węgierka Koermeczi pokona 
ła swoją rodaczkę Vad 6:0, 6:1.

W półfinale gry podwójnej męż 
czyzn Birkas Vad (Węgry) po­
konali parę polską Piątek — Li- 
eis 6:1, 6:2, 6:2.

W wyniku finałowych rozgrywek 
tenisowych trzy dalsze tytułu mi 
strzowskie 1 złote medale zdobyli re 
prezentanci Węgier.

W grze pojedynczej mężczyzn Wad 
(Węgry) pokonał Birkasa (Węgry) - 
6:4, 6:3, 6:4. w grze podwójnej Iro 
biet para węgierska Koermoecz! 
Vad pokonała parę NRD Hallbauer, 
Ennicht 6:3, 6:3, a w grze mieszanej 
Węgrzy Vad i Koermoeczi zwyciężyli 
parę NRD Sturm, Hallbauer 7:5, 6:1.

WEINBERG SKACZE 14,59 
W dalszym ciągu konkurencji lek­

koatletycznych w trójskoku reprezen

bJi

Janusz Sidło — zdobył na A- 
fcademickich Mistrzostwach Śwta 
ta złoty medal w rzucie oszcze­
pem.

tant Polski Weinberg zakwalifikował 
się do finału, w którym już w pierw­
szej kolejce uzyskał swój najlepszy 
wynik 14,59 i w rezultacie zajął trze 
ełe miejsce, zdobywając brązowy me 
dal. Tytuł akademickiego mistrza 
świata w tej konkurencji zdobył 
mistrz 1 rekordzista Europy Szczer- 
bakow (ZSRR) — 15,09, 2) Frist (RRD) 
14,73, 3) Weinberg (Polska) 14,59.

* * *

W turnieju siatkówki obie drużyny 
polskie walczyły z Bułgarią w me­
czach, decydujących o zajęciu trze­
ciego miejsca. W siatkówce" żeńskiej 
Polska zwyciężyła Bułgarię 3:1 (15:3, 
14:16, 15:2, 15:10). W siatkówce męs­
kiej Polska przegrała z Bułgarią 1:3 
(13:15, 6:15, 15:2, 6:15). ....

W koszykówce męskiej drużyna 
polska pokonała Chiny 69:52 (35:21). 
Był to najlepszy mecz drużyny pol­
skiej z rozegranych dotychczas w tur 
nieju berlińskim.

W koszykówce żeńskiej Polska prze 
grała z CSR 25:52 (5:30).

W koszykówce żęńskiej turniej zo­
stał zakończony. Pierwsze miejsce i 
złoty medal zdobyła bezkonkurencyj 
na drużyna radziecka, odnosząc w 
wszystkich spotkaniach zdecydowane 
zwycięstwa.

W zawodach gimnastycznych za­
wodniczki polskie wycofały sie z roz 
grywek z powodu zdekompletowania 
drużyny.

sem: Mapa Polskich Kolei Państwo­
wych i prywatnych, oraz linii samo­
chodowych PKP. Nie jest ona chyba 
nikomu potrzebna i należałoby Ja 
zmienić,

1,5 MINUTY NA OBSŁUŻENIE 
KLIENTA

GSS w odpowiedzi na not. pt. „Przv 
da się trochę matematyki“, wyjaśnia, 
ze na podstawie skontrolowanej dzień 
nej sprawozdawczości restauracja Nr 
2 w Gdańsku wydaje w czasie od 
godz. 12 do 17 przeciętnie 1.025 posil 
ków dziennie. W lokalu tym zatrud­
nionych jest 5 kelnerek. Obsługują o- 
ne w ciągu godziny 41 klientów, zu­
żywając 1,5 minuty na podanie obia 
du. Restauracja Nr 2 wyrabia ponad 
175 proc. normy i jest jedną z przo­
dujących na Wybrzeżu.

Schylamy głowę przed przekonywu 
jącymi cyframi, w głębi duszy życząc 
sobie, aby chociaż raz nłe czekać na 
obiad dłużej, niż 1,5 minuty.

FILM POLSKI ZA MAŁO 
PRODUKUJE

Centrala Handlowa Przemysłu Che 
micznego w Gdańsku w odpowiedzi 
na list pt. „Aparaty są — filmów 
brak" wyjaśnia, że sytuacja obecna 
wytworzyła się z powodu niedosta­
tecznej jeszcze produkcji błon mało­
obrazkowych przez „Film Polski“.

Prosimy wobec tego „Film Polski 
w imieniu posiadaczy aparatów fo­
tograficznych o zwiększenie produk­
cji tych błon.
GROMADA OSIEK PROSI O SKLE­

PY SPÓŁDZIELCZE
Mieszkańcy wioski Osiek i okoli­

cy, składający się przeważnie z chło­
pów małorolnych i robotników, zao­
patrują się w mięso i pieczywo w 
prywatnych sklepach, w których nie 
ma wyboru towaru i stan sanitarny 
nie jest odpowiedni — pisze Z. Bu­
kowski. — Czy nie jest już najwyż­
szy czas, aby w gromadzie tej zało­
żyć uspołecznione sklepy: piekarski 
i masarski?

Wschodnia bajka

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Wczasowicze, Sopot. — Do kina 

wolno chodzić dzieciom od łat 6. 
Film, o którym mowa, był dozwolo­
ny od lat 8. Kierownik słusznie pro­
ponował, aby dziecko zostawić w po 
czekalni, gdyż jedna z pracownic ki­
na zajmuje się w czasie seansu dzieć 
mi, których rodzice nie mają gdzie 
zostawić.

Ed. Brzeziński, Wejherowo. — W 
trójmieście nie ma pray liceach ogól­
nokształcących internatów. Jedynie 
pray liceum pedagogicznym w Oli­
wie istnieje bursa.

Zdzisław Sadłowski, 34 brygada SP, 
Rucianka pow. Braniewo. — Nieza- 
mówionych artykułów redakcja nie 
zwraca. Rękopis możecie odebrać wj 

redakcji w Dziale Korespondentów.

Omar ihn Hassan był ci*hym, 
spokojnym człowiekiem^ Wsta­
wał codziennie o siódmej rano, 
by nigdy, nawet o minutę nie 
spóźnić się do pracy. Żył swoim 
zawodem, domem, rodziną i re­
gularnie każdego pierwszego 800 
zarobionych mahmudl oddawał 
swojej żonie. Jedno miał tylko 
zmartwienie wiemy sługa Xlla- 
ha. Tym zmartwieniem było 
strasznie ciasne mieszkanie. Co 
prawda, leżało ono w pobliżu 
piaszczystego wybrz,eża Bahr el 
Händ i Omar ibn Hassan z lu­
bością podziwiał każdego dnia 
zachód słońca na morzu, ale gdy 
wracał do doihu, nie mógł zna­
leźć spokojnego kącikia, żeby 
z dala od ludzi, od zgiełku ulicy 
w ciszy ducha oddać gię studiom 
Koranu.

Gdy na świat przyszło dziec­
ko. O mar ibn Hassan wzniósł rę 
ce do Allaha, by mu podzięko- 
wać za łaskę jakiej doznał, ale 
już na drugi dzień pobiegł do 
wielkiego, mądrego imama.

— Ratuj, o synu Alia ha! Gdzie 
ja się teraz pomieszczę w moim 
jednym pokoju z kuchnią. Gdzie 
będę mógł oddawać się kontem­
placji nad boskimi wersetami 
Koranu!

Spokojnie wysłuchał świątobtf 
Wy imam rozżalonego O mara.

— Teraz jest piękne lato. Słoń 
ce wcześnie wschodzi i późno za 
chodzi. Zaproś do swojego do­
mu ciotkę twojej zmarłej mai- 
ki.

Po siedmiu przypływach i od­
pływach morza przybiegł znowu 
Omar do mądrego imama.

— Imamie, skorzystałem z two 
jej rady, ale jest mi teraz go­
rzej, niż Przefdtem.

— Zaproś do swojego domu 
ciotkę twojej ciotki, która była 
przy twoim urodzeniu.

I posłucha! znowu Omar ibn 
Hassan rady mądrego sługi Al- 
laha.

Zanim jednak księżyc obróci! 
się trzy razy, przybiegł Omar 
ibn Hassan do mądrego imama, 
by znowu użalić się Przed świą­

tobliwym mężem na swój clęż- 
kf żywot.

— Imamie, jest m! jeszcze go 
rzej, niż było. Jest mi strasznie 
źle.

— Zaproś, O marze, do swoje* 
go domu szwagra twojej ciotki, 
tego, co po nocach kaszle 1 ni­
komu spać ni© daje.

O wschodzi© słońca następne­
go dnia przybiegł do imama 
Omar ibn Hassan.

— Wielki imamie, synu Alia" 
ha, jest mi tak źle. Jak nigdy 
dotąd nie było. Wiem, że popeł­
nię wielki grzech przed obliczem 
Allaha. Ale postanowiłem wyjść 
dzisiaj na szczyt najwyższego 
minaretu, skąd muezzin nawo­
łuje wiernych do modlitwy i 
skoczyć na dó|, by skrócić swo­
je ziemskie cierpienia.

— Idź, Omarze, do domu I 
wyrzuć szwagra twojej ciotki:

Przyszedł nazajutrz Omar do 
imama.

— Imamie, jest m| już trochę 
lepiej, ale ciotki - jędze nie prze 
stają się między sobą kłócić.

— Wyślij, Omarze, jedną z 
nich w wysokie góry Libanu, by 
zmieniła morskie powietrze na 
górskie.

Przyszedł Omar znowu do 
imama po paru dniach.

— Wyjechał szwagier mojej 
ciotki, wyjechała ciotka mojej 
ciotki, ale ta, która została, za­
truwa nam każdą spokojną 
chwilę.

— Poradź jej, Omarze, by od. 
wiedziła teraz swoją przyjaciół­
kę z lat dziecinnych, która mie. 
szka na wsi i ma mleka i mio­
du, ile dusza zapragnie.

— Najmądrzejszy z najmąd­
rzejszych, synu Allaha i jego ucz • 
nia Mahometa! Jest mi tak do­
brze, jak mi nigdy w życiu nie 
było. Wyjechał szwagier mojej 
ciotki, Wyjechała moja ciotka i 
ciotka mojej ciotki. Mam naresz 
cie spokój. I mieszkanie jest te­
raz tak obszerne i wygodne, jak 
nigdy dotąd nie było. Oby '\L 
lah cię błogosławił! - Ali.
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— A cholera wie! —• zaskrzeczał Cegła. — Nic nłe widać.
Skroś monotonny szmer deszczu przebijał się burzliwy po­

szum drzew.
To już będzie Pilawa — rzekł parobek. — Słychać drzewa 

przy drodze. Zaraz będzlem przejeżdżać przez most koło stacji 
pomp. Potem jeszcze ze sto metrów i wjedziem na prawo w bo­
czną drogę. Trzeba dobrze uważać, żeby nie zgubić...

, Umilkł’ bowiem z prawej strony szosy błysnęło żółte światło, 
które wzniosło się na wysokość człowieka. Światło przybliżało się 
powoli rozrywając zacinające skosem wężyki' deszczu.

— Stój! Kto jedzie? — rozległ się czyjś chrapliwy głos.
Opodal za żółtym światłem pełgał po środku drogi czerwona­

wy poblask z odratowanej, ręcznej latarni.
— Zatrzymać się! — wołał biegnący środkiem szosy człowiek 

za którym wynurzały się z ciemności jeszcze dwie inne worko ’ 
wate postacie.

Samolióski ściągnął lejce i spojrzawszy przez ramię ujrzał ze 
zdziwieniem puste miejsce po Cegle, który znikł niepostrzeżenie:

Zmieś?--« głosy ludzi otoczyły gwarem wóz.
Światło dwóch wzniesionych latarni rozlało się na zmoczonych 

deszczem, błyszczących zadach koni.
tą laTa^ięm0lińSM? ~~ chrapliwie m^czyzna dzierżący żół-

W świetle drugiej, odrutowanej latarni z czerwonawym pło­
mieniem Samoliński ujrzał surową twarz Sarniuka w obramowa­
niu gumowego, rybackiego kaptura, ociekającego wodą.

XXI.
Po długotrwałych deszczach przyszły piękne, upalne dni lip­

cowe. Poziom wody w rowach i w kanale obniżył się i pompa nie* 
pracowała. Niezmącona cisza panowała w hali, czystej na podo­
bieństwo sali operacyjnej. Wyczyszczone, metalowe części motoru 
błyszczały w słońcu jak rtęć. Na czarno - białej szachownicy 
kafli w terakotowej podłodze leżały długie prostokąty słonecznego 
światła. Przez otwarte na przestrzał drzwi ciągnął chłód wody z 
kanału.

— Czysto u was jak w salonie — rozległ się od progu głos 
Anteckiego.

Janik uniósł głowę z nad motoru, wytarł ręce czystą szmatą 
i uścisnął dłoń technika.

— Co słychać, Janik?
— Wszystko w porządku, panie inżynierze.
Wyszli na dwór i usiedli pod oknem na ławce, którą Janik 

sklecił z desek.
Antecki wyjął z kieszeni i wręczył Janikowi arkusz papieru 

listowego, złożony we czworo. — Przywiozłem wam list od wa- 
szej dziewczyny. Była u mnie w biurze, w Gdańsku.

— O, patrzcie! zdziwił się Janik. — Jaka zmyślna!
— Radziła mi się w sprawach ojca. Dużo jej poradzić nie 

mogłem. Nie bardzo też chciało mi się wdawać w te historie. 
To jakieś brudne sprawy.

— A co ze starym?
— Samoliński siedzi w areszcie, a Bronka pojechała do mat-, 

ki, do domu.
Antecki wstał i okiem fachowca zaczął przyglądać się budyń-* 

kowi pompy. — Przebudujemy wam stację. Zamienimy samo­
warek na nowoczesną pompę elektryczną. Wstawimy wam tu 
silnik na 30 kilowatów. Czeka nas duża nowa robota. Jutro 
uruchamiamy stację w Żabieńcu i zaczynamy ciągnąć stamtąd 
linię do waszej pompy. (Ciąg dalszy nastąpi)
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